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Streszczenie: Wierzenia i zabobony są jednym z najbardziej widocznych elementów folkloru i kultury ludowej. 
Często nie zdajemy sobie sprawy z tego, jak stare korzenie mają niektóre z nich. Tak jest również w przypadku 
wierzeń w demony i duchy domowe zachowanych w folklorze wsi polskiej. Towarzyszą im uczucia intuicyjne, wręcz 
pierwotne, takie jak lęk przed nieznanym i ciemnością. W niniejszym artykule postaram się na kilku przykładach 
przedstawić najbardziej interesujące i charakterystyczne demony i duchy domowe obecne w wierzeniach polskich, 
a wcześniej słowiańskich i bałtyjskich znane niekiedy już od wczesnego średniowiecza. 
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1. Wstęp 

Wiara w opiekuńcze duchy i demony prawdopodobnie rozpowszechniona była wśród ludów słowiańskich 
i bałtyjskich co najmniej od czasów wczesnego średniowiecza. Brak natomiast bezpośrednich informacji 
na temat, w jaki sposób wyobrażano sobie wtedy te istoty oraz jakie istniały związane z nimi formy kultu. 
Wspomniał o nich Helmold opisując religię Obodrytów, którzy czcić mieli „bogów domowych”. Thietmar 
w swej kronice narzekał, że Słowianie nie chodzili do kościoła, ponieważ czcili domowych bogów i składali 
im ofiary oczekując w zamian opieki. Podobnie w katalogu magii Rudolfa wystąpiła informacja o zakopywaniu 
resztek pokarmu w kątach domów, by mogły posilić się nimi domowe duchy (Szyjewski: 2003: 185). Bogatsze 
źródła pochodzą z okresu późnego średniowiecza. Znane są fragmenty kazań katolickich, min. z XV wieku, 
w których potępiony został zwyczaj „karmienia opiekuńczych duchów domowych zwanych ubożętami. 
Podobny problem poruszony został także w dwóch innych utworach. Były to „Postępek prawa czartowskiego 
przeciw narodowi ludzkiemu” z XVI wieku oraz „Czarownica powołana” - dzieło datowane na XVII wiek. 
Autorzy tekstów opisywali powszechnie występujący zwyczaj pozostawiania pokarmu w kątach domów jako 
pożywienia dla opiekuńczych duchów domowych (Pełka 1987: 127-128). Baranowski, opisując zwyczaje 
obecne na terenie środkowej Polski w XVII i XVIII wieku stwierdza, że wierzenia w bóstwa opiekuńcze i duszki 
domowe były wówczas bardzo żywe. Mieszkańcy wsi zostawiali resztki pokarmu w sieniach lub kątach izb jako 
ofiarę dla istot, które miały w zamian zapewnić dobrobyt. Wspomina także o bytach, które zamieszkiwały 
pomieszczenia gospodarcze, między innymi stodoły. Dla nich z kolei miano pozostawiać obluzowaną deskę bądź 
dziurę w dachu, by mogły przez nią przejść (Baranowski 1971: 200-201). 


2. Opis zagadnienia 

Wspomniane wyżej duchy i demony w okresie kontrreformacji zaliczone zostały do rzędu istot diabelskich. 
Na tym podłożu doszło do zupełnie nowych wyobrażeń demonów domowych takich jak diabeł-latawiec czy 
diabeł-chowaniec. Obu tym istotom przypisywano działania ochronne i mające zapewnić dobrobyt. 
W konsekwencji tego powstało zjawisko postrzegania przez ludność wiejską diabłów jako stworzeń o dwoistej 
naturze. Jednocześnie miały mieć one charakter destrukcyjny i opiekuńczy. Do tego ostatniego rodzaju zaliczone 
zostały między innymi demony domowe (Baranowski 1971: 129). 

W połowie XVIII wieku powstał ruch w kościele katolickim mający na celu upowszechnianie kultu istot 
anielskich, w tym aniołów stróżów. Przypisywanie im opiekuńczych funkcji pełniło rolę zastępowania 
zachowanych jeszcze wówczas wyobrażeń duchów domowych. Każdemu człowiekowi przysługiwał przypisany 
przez Boga konkretny anioł-stróż towarzyszący mu w każdej sytuacji (Baranowski 1971: 129). Taka rola istoty 
anielskiej wywołuje skojarzenia ze słowiańskim demonem Dolą (Szyjewski 2003: 191-193). Funkcja ta została 
sformułowana w popularnej jeszcze niedawno modlitwie katolickiej: 


Aniele Boży, stróżu mój, 

Ty zawsze przy mnie stój! 
Rano, we dnie, wieczór, w nocy, 
Bądź mi zawsze ku pomocy 


Bogate relikty wierzeń w opiekuńcze demony domowe widoczne były także w kulturze ludowej 
Wielkorusinów i Białorusinów jeszcze w drugiej połowie XIX oraz na początku XX wieku. Zostało 
to zarejestrowane zarówno w rosyjskiej, jak i polskiej literaturze etnograficznej tego okresu (Szyjewski 2003: 
193). Moszyński zaznacza jednak, że na terenach środkowej oraz zachodniej Białorusi i na Ukrainie występowały 
one zdecydowanie rzadziej oraz że były one o wiele mocniej zmieszane z nowszymi wierzeniami. Sytuacja ta była 
szczególnie widoczna na najdalszych zachodnich i północno-zachodnich krańcach obu tych krajów, gdzie wpływy 
obce były tak silne, że poważnie zniekształcały pierwotne wierzenia słowiańskie. Na terenach tych wystąpiło 
także zjawisko zastępowania starszych wierzeń przez wyobrażenia podobne do nich w mniejszym lub większym 
stopniu. Doskonale widoczne było to na terenach Słowiańszczyzny zachodniej, gdzie bardzo wiele nazw 
demonów domowych wykazuje wpływy niemieckie (Moszyński 1967: 662). Również w polskiej kulturze ludowej 
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z okresu drugiej połowy XIX wieku występowały liczne ślady wiary w duchy i demony domowe. Należały do 
nich min. warmińsko-mazurskie choboldy czy koboldy oraz kłobuki czy kołbuki, pomorskie karzełki i skrzaty, 
wielkopolskie skrzaty, skrzaki i smoki, śląskie skrzaciki i inkluzy, sieradzko-kaliskie plonki, mazowieckie 
latawce, podlaskie domowiki oraz rzeszowskie żmije. Ponadto, na niektórych terenach, rzeszę tę wzbogaciły 
przejęte z terenów Niemiec wyobrażenia krasnoludków (Moszyński 1967: 131). 

W tym miejscu należy przyjrzeć się kilku konkretnym duszkom domowym. Zacznę od opisu Plonka 
wg Kolberga: „Plonkiem zwą w kaliskiem diablika w postaci czarnego kogutka, który swemu zwolennikowi 
obfitych plonów dostarcza” (Kolberg: 1961-1980: 262). Występuje tu więc informacja na temat ornitomorficznego, 
przypominającego zwykłego ptaka domowego, demona zapewniającego dobrobyt ludziom, którzy obdarzali 
go odpowiednim kultem iszacunkiem. Znaczące jest także określenie go mianem „diablika”, co można 
interpretować jako przejaw synkretyzmu wierzeń słowiańskich z religią katolicką. 

Postacie krasnoludków zostały opisane zdecydowanie bardziej szczegółowo: 


Krasnoludki są to malcy mieszkający już to w rozpadlinach w ziemi, już w zwaliskach — w ogóle wszędzie, gdzie 
są jamy, jaskinie, nory. Występują dobroczynnie, przychodzą w pomoc uciśnionemu człowiekowi i wybawiają go 
czynem jakim z niewoli (Kolberg: 1961-1980: 263). 


Z cytatu tego wynika, że krasnoludkami zwano postacie niewielkich rozmiarów, zamieszkujące norki 
w ziemi oraz pomagające ludziom w potrzebie. W innym miejscu cytowany autor wspomina, że były to istoty 
piękne i noszące czerwone czapeczki. Miały one pełnić wyjątkową funkcję — mianowicie zapewniać 
niewidzialność. Pisze on także, że krasnoludki nie tyle ratowały ludzi z opresji, co pomagały w drobnych pracach 
z własnej inicjatywy. Były to istoty jednoznacznie pozytywne, nigdy nie przedstawiano ich jako szkodliwe, 
aujrzenie krasnoludka zawsze uznawano za dobrą wróżbę. Na niektórych terenach istniała także wiara, 
że ważniejsze wydarzenia mogą powieść się wtedy, kiedy krasnoludki wyjdą jednocześnie spod ziemi. Miały więc 
one także charakter wróżebny. Kolberg wspomina też, że krasnoludki upodobały sobie szczególnie piece 
do chleba oraz podpiecki i podkominki. Na innych terenach opisywano je natomiast jako istoty dość szkaradne, 
o wielkich głowach i płaskich, brzydkich twarzach. Cechowały je także strzępiaste, szorstkie włosy. Miały 
one mieszkać jedynie w takich domach, w których drzwi ustawione były naprzeciw siebie tworząc krzyże 
(Kolberg:1961-1980: 20-22). Z badań terenowych prowadzonych na przełomie XIX i XX wieku uzyskano 
natomiast następującą informację: „Krasnoludki sporzyły majątek pomagając w różnych czynnościach 
domowych, np. konie pasąc” (Pełka 1987: 138). 

Jednymi z bardziej popularnych demonów domowych były ubożęta. Wiara w nie była wielokrotnie 
potępiana w XV-wiecznych kazaniach kościelnych. Zawierają one informacje o składaniu pokarmu w ofierze, 
szczególnie w czwartki po głównym posiłku. Kładziono go zazwyczaj na drzewach lub wśród krzewów. Istniał 
także zwyczaj pozostawienia brudnych talerzy po Wielkim Czwartku, by resztkami mogły posilić się ubożęta. 
Znikanie takich resztek uznawano za dobrą wróżbę. Nazwa uboże wiąże się z rdzeniem bog oznaczającym łaski, 
bogactwo. W języku staropolskim termin „zbożny” oznaczał tyle co „szczęśliwy”, dostatni (Pełka 1987: 185-186). 
Kult uboży najdłużej przetrwał na terenach południowej Polski, na co wskazują krótkie rymowanki: „Bożęta, 
bożęta, prosim was na święta, na kurcze co skacze, na białe kołacze” (Reichan 1991: 52). Ubożęta miały więc 
przysparzać ludziom bogactwa (Reichan 1991: 185-186). 

Na wschodniej Słowiańszczyźnie odpowiednikiem uboży miał być domowoj, występujący też pod nazwą 
domawika, domowego lub gospodarza, dobrochoczy czy żyrownika. Kompetencje domownika były niekiedy 
rozdzielane pomiędzy jego „pomocników”. Stąd też w wierzeniach ruskich obecność bannika zajmującego się 
łaźnią, dworowego odpowiedzialnego za obejście i zagrody oraz owinnika opiekującego się paleniskiem. 
Do ulubionych miejsc takich istot należały podproża, miejsca za kominem lub piecem, w gumnie, pod ogniskiem 
domowym lub w palenisku. Łączył je półmrok, który utożsmiano ze sferą przejścia między tym, co jasne 
i bezpieczne, a tym co mroczne i zamieszkane przez niebezpieczne istoty. Demony domowe pełniły więc rolę 
strażników bezpieczeństwa ludzi przed nieznanym złem. Można więc uznać, że wprowadzenie światła 
elektrycznego do domów spowodowało zanik wiary w ten rodzaj duchów. Domowy działał głównie nocą, 
poprawiając pracę gospodarza. Dbał o zwierzęta i zbierał rozsypane zboże. Za odgłosy świadczące o jego 
obecności uznawano skrzypienie podłogi na strychu, cykanie Świerszcza w szczelinie bądź odgłos kołatki 
w ścianie (Reichan 1991: 186-187). Domowik mógł też pomagać w kuźni, co opisuje XVII-wieczny poeta 
Różdzieński: 


Z tychże duchów urodzaju, lecz jak dzieci mali, 
Przedtym jacyś duchowie w kuźnicach bywali, 
Przychodzili więc radzi do kuźnic w soboty 

W nocy, po wygaszeniu kuźniczej roboty. 

A gdy się uciszyli i szli spać kuźnicy, 

Tedy oni kowali więc po całej nocy. 

A skoro kur zaśpiewał albo świtać miało, 
Znikali i kowanie owo ustawało... 
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Którym zawżdy u pieca małego stawiali 

Jadło na noc w sobotę tam kędy kowali. 

Ubożym je w kuźnicy pospolicie zwali, 

Wiele z nich, za święte je mając trzymali. 

I stąd im nie czynili nigdy żadnej złości, 

Gdy kowali, ale je mieli w uczciwości. 

Au których kuźników w kuźnicach bywali, 

Wielkie szczęście więc oni kuźnicy miewali, 

Wszystko im się darzyło wedle myśli prawie 

Tak w robocie żelaznej jak i w każdej sprawie Pmowski 1981: 185), 


Domowy służył pomocą także w razie nagłego niebezpieczeństwa. Przybywał w takim wypadku by ostrzec 
swoich gospodarzy ukazując się im na jawie lub we śnie. W kwestii wyglądu dane etnograficzne są różnorodne. 
Najczęściej występuje jednak w postaci miniaturowego starego człowieka z długą, siwą brodą. Wyraźna jest także 
tendencja zoomorficzna (Szyjewski 2003: 188). 

W wierzeniach Serbów łużyckich występowała postać hada — gada, czyli zaskrońca. Był to demon 
o znaczeniu szczęściodajnym także u Słowian Południowych i na Białorusi. Odpowiednikiem bałtyjskim była 
postać aitwarasa. W języku litewskim „ditvaras” oznacza „doglądający spichrza”. Występował on w postaci węża 
lub smoka, czasem także czarnego kota bądź koguta a nawet wrony. Aitwary były demonami o dwojakim 
znaczeniu — wywoływały koszmary ale także przysparzały bogactwa gospodarzowi. Można go było zobaczyć jako 
czarną kurę z ognistym ogonem lub klasycznego diablika z rogami i kopytami (Szyjewski 2003: 189). 

Istniała także wiara w demony, które można było wyhodować z własnej inicjatywy. Przykładem takiej 
istoty był ptak skrzatek. Miał on wchodzić do spichlerzy oraz innych pomieszczeń gospodarczych w czasie 
niesprzyjającej pogody. Ludziom, którzy pozwolili mu zostać, przynosił zboże czyniąc ich bogatszymi. Przybierał 
postać kurczaka. Wyhodować mogła go czarownica, nosząc pod pachą przez określony czas jajo kurze o dziwnym 
kształcie lub kolorze. Wylęgał się z niego kurczak, który był skrzatkiem. Znosił on swoim właścicielom różne 
dobra, aktywny był zwłaszcza nocą (Pełka 1987: 132). 

Kolejnym demonem domowym bałtyjskiego pochodzenia, mającym zespół cech upodobniających 
go do aitwara, był chobold zwany inaczej koboldem. Szukał on obecności człowieka i oczekiwał od niego opieki. 
Najczęściej występował w postaci czarnej kury. Kiedy jakiś gospodarz nakarmił takiego ptaka, ten odwdzięczał 
mu się z nawiązką sprowadzając bogactwo i dobrobyt. Był istotą duchową, przenikał więc do miejsc zamkniętych 
i niedostępnych śmiertelnikom. Mógł przyjmować różną postać — od czarnego kota po małpę. Kiedy 
przemieszczał się bez ciężaru, żarzył się jak mały płomyk, zaś kiedy obciążony był znoszonymi do gospodarstwa 
dobrami, z jego ogona sypały się iskry. Wtedy widoczny był jako spadająca gwiazda. Kobold nie był istotą 
jednoznacznie dobrą, jednak przed jego szkodliwą działalnością można się było uchronić czyniąc znak krzyża. 
W przypadku, gdy nie zostawał obdarzony należytym szacunkiem, opuszczał gospodarstwo zabierając ze sobą 
cały majątek gospodarza. Od ludzi, którym służył, wymagał oddania nieśmiertelnej duszy po śmierci. Chobold 
unikał z reguły bezpośredniej obecności ludzi i upodobał sobie miejsca ciche i ciemne. Zamieszkiwał więc 
najczęściej strychy domów bądź puste beczki, zakrywane przez gospodarzy w czasie dnia. Dokarmiany kluskami 
i pozostawiony w spokoju ściskał się do bardzo małych rozmiarów. Kobold był doskonałym, niewybrednym 
w wyborze swoich łupów, złodziejem a powstrzymać mógł go jedynie znak krzyża (Kolberg 1961-1980: 54-57). 

Z powyższych opisów wynika, że słowiańskie i bałtyjskie demony domowe można podzielić na trzy 
kategorie: 

e Istoty o wyłącznie pejoratywym charakterze powstałe wskutek synkretyzmu religijnego po okresie 
chrystianizacji. Łączyły one w sobie cechy opiekuńczych duchów domowych oraz chrześcijańskiego diabła. 
Służyły one ludziom w zamian za nieśmiertelną duszę, o którą upominały się po śmierci. Zaliczyć można do 
nich plonki, skrzatki, skrzeki, smoki etc. 


e Do kolejnej kategorii należą istoty, które mogły być pomocne lub wrogie. Zależało to od sposobu traktowania 
ich przez gospodarzy a niekiedy nawet kaprysu demonów. W zamian za usługi oczekiwały one jedynie 
dobrego traktowania, poświęcania im uwagi, zapewniania miejsca do spania oraz pożywienia. 
Prawdopodobnie powstały one wskutek przeniesienia wierzeń zachodnioeuropejskich na grunt polski. Można 
do nich zaliczyć min. krasnoludki oraz choboldy. 


e Ostatnim typem istot demonicznych są te wtórnie przeszczepione z religii chrześcijańskiej. Są to demony 
wyłącznie pozytywne, takie jak wspomniane już wcześniej, anioły-stróże (Pełka 1987: 133-134). 

Tendencja do przemian w wierzeniach oraz demonologii ludowej wyraźnie zarysowała się również 
w przypadku duchów domowych. Na przełomie XIX i XX wieku demonologia ta stanowiła niezwykle 
skomplikowany konglomerat wierzeń miejscowych i obcych, dawnych oraz przyniesionych wraz z nową religią. 
Warto zwrócić też uwagę na pozostałości dawnych wierzeń obecne na terenach wiejskich niemal do czasów 
współczesnych. Były to zwyczaje takie jak zakaz witania się oraz żegnania przez próg oraz życzenia 
i przekleństwa ludowe takie jak: „Bodaj żaden wróg nie stąpił na twój próg” lub „Każdy uczciwy człowiek progi 
moje przestąpić może” bądź też „Bodajżebyś nigdy nie przestąpił progu mojego domostwa” (Pełka 1987: 134). 
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Badając przemiany zachodzące w wierzeniach dotyczących demonów domowych Kazimierz Moszyński 
sformułował dwie następujące tezy: 

e Demonów domowych nowszego — na gruncie słowiańskim — pochodzenia, powstałych bądź przez 
przekształcanie wierzeń dawnych pod działaniem obcych wpływów, bądź przez przejęcie gotowych obcych 
mitycznych postaci, jest u Słowian dużo, głównie jednak mamy tu do czynienia z różnymi nazwami, mniej 
— z różnicami w mitycznej treści. 

e Wspólnymi właściwościami nowszych demonów domowych Słowian są następujące dwie cechy: 1. bardzo 
intensywnie występujący motyw bogactwa (w pieniądzach, zbożu itd.), 2. przebywanie tylko u niektórych 
ludzi; u bogaczy (szczególnie, o ile ich majątek dziwnie szybko wzrasta), dalej u czarownic i czarowników 
(Moszyński 1967: 667-668). 

W powyższych tezach z pewnością zostały przedstawione podstawowe kierunki ewolucji ludowych 
wyobrażeń demonów domowych a także nowsza istota ich funkcjonowania społecznego. Interesującym źródłem 
były natomiast efekty badań terenowych przeprowadzone we wschodnich częściach Polski. U blisko połowy 
przebadanych informatorów stwierdzono pewien zasób informacji na temat demonów domowych. Należy jednak 
wziąć pod uwagę fakt, iż w przeważającej większości wypadków informacje zostały nabyte przez nich w okresie 
dzieciństwa, czyli głównie w latach pierwszej dekady XX wieku. Drugim z najczęściej spotykanych źródeł były 
wiadomości uzyskane przez ankietowanych od „ludzi? czyli pozbawione aspektu konkretyzacji osoby, czasu 
imiejsca. Natomiast w niewielkim stopniu mówiono o zdarzeniach, które miały miejsce u sąsiadów lub 
w sąsiedniej wsi w czasie współczesnym informatorowi. Tylko w jednym przypadku zarejestrowano opisywanie 
przez osobę własnych przeżyć. Interesujące, że ponad 44% z przepytanej grupy identyfikowało opiekuńcze duchy 
domowe z chrześcijańskim diabłem. Uważali oni, że istoty tego typu obdarzały swoimi względami jedynie ludzi 
złych, natomiast do innych miały one stosunek ambiwalentny lub nawet wrogi. Stosunkowo zaś nieliczna grupa 
informatorów funkcje demonów domowych przypisywała istocie obdarzonej cechami boskimi (Pełka 1987: 134- 
135). 

Na omawianym obszarze demony opiekuńcze najczęściej określane były mianem diabła bądź nieokreślonej 
istoty duchowej. Różniły się natomiast pod względem nazw, które najczęściej miały charakter lokalny: 
w okolicach Rzeszowa występowały: czarownice, duchy domowe, duchy nocne, krasnoludki i węże domowe, 
na Lubelszczyźnie: dieduszki, domowyje, domowniki, domowoje i szporychy lub szrurychy, w okolicach 
Białegostoku wierzono natomiast w domowoje, hoduny, nieczyste siły oraz złe duchy. Jak wynika z powyższego 
opisu, już w samej nomenklaturze widocznych jest wiele wpływów różnego pochodzenia. Wiara w duchy 
domowe, domowiki oraz domowoje to pozostałość sfery duchowej przedchrześcijańskich Słowian. Diabły, duchy 
złe oraz nieczyste siły zostały z kolei zaczerpnięte z religii chrześcijańskiej. Natomiast np. krasnoludki stanowią 
nowsze zapożyczenie z terenów Europy zachodniej (Pełka 1987: 135). 

Badacze podzielili poglądy informatorów na temat wyglądu przyjmowanego przez demony domowe 
na cztery zasadnicze grupy: 


e Blisko 42% badanych twierdziło, iż nie posiada wiedzy na ten temat. Wynikało to głównie ze stwierdzenia, 
że „demony te nigdy nie pokazywały się ludziom”. Niektórzy z informatorów twierdzili, że kiedyś posiadali 
wiedzę na temat ich wyglądu, uległa ona jednak zapomnieniu (Pełka 1987: 135- 136). 


e Drugi nurt opierał się na przypisywaniu duchom domowym postaci zoomorficznych. Większość tych 
wyobrażeń koncentrowała się na małych gryzoniach, wężach, zwierzętach nieokreślonych czy żabach bądź 
ropuchach (Pełka 1987: 135-136). 


e 19% badanych przypisywało istotom tym „udziwnioną” postać antropomorficzną. Występowali bardzo mali 
ludzie o dużych stopach w wysokich butach z cholewami, mali czarni ludzie z różkami na głowach i nogami 
zakończonymi kopytami jak u kozy, mężczyźni ubrani na czarno z różkami, kobiety w bieli oraz ludzie o bliżej 
nieokreślonym wyglądzie. Warto przytoczyć tu kilka opisów takich istot przekazanych przez informatorów: 
„Domowoj był diabłem. Był cały czarny, miał ogon, rogi i kopyta zamiast nóg”; „Krasnoludki to były małe 
człowieczki wysokości około 30 cm. Ubrani oni byli w buty z cholewami, oraz czapkę taką, jak nosi biskup 
oraz długie brody. Krasnoludki nie zmieniały swojej postaci i miały tę właściwość, że mogły przemykać się 
szparą od podłogi”; „Sąsiadka, która sama widziała tego diabła, opowiadała, że był on taki jak człowiek, tylko 
że czarny i miał duże łapy”; „Duchy te przybierały postać kobiety ubranej na biało”; „Ci, którzy tego ducha 
widzieli, mówili, że była to postać ludzka w czarnym stroju”; „Duch ten był mały, czarny z różkami i twarzą 
człowieka”; „Duchy te przybierały postać nagich ludzi”. Jak wynika z powyższych cytatów, demony domowe 
mogły przybierać postać mniej lub bardziej podobną do ludzi, zarówno kobiecą, jak i męską. Przeważał jednak 
model powstały w wyniku synkretyzacji wierzeń — przeniesieniu na duchy opiekuńcze cech chrześcijańskiego 
diabła (Pełka 1987: 135-136). 


e Ostatnia wersja opisu wyglądu omawianych demonów zakłada, że były one bezpostaciowe. Informatorzy 
uzasadniali swoje stanowisko następująco: 
Diabełek przysparzający majątku jest niewidzialny, mieszka w człowieku. Kto raz posiadł takiego 
pomocnika, nie może się go pozbyć. W nagrodę za gromadzenie pieniędzy diabełek ten męczy swego pana przed 
śmiercią. 
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Badani twierdzili także: „Duchy te były niewidzialne i nie mogły przybierać żadnej postaci” (Pełka 1987: 135- 
136). 

Dosyć podzielone było natomiast zdanie informatorów w kwestii rodowodu omawianych istot. 
Oto niektóre z wypowiedzi dotyczących tego problemu: 

Diabły pomagające w gospodarce przechodziły z człowieka na człowieka. Jeżeli ktoś podał rękę 
umierającemu właścicielowi diablika, ten przechodził do niego. Toteż ludzie unikali zbliżenia się do bogatych 
ludzi mogących umrzeć. Podejrzewali, że taki człowiek ma diabła (Pełka 1987: 136). 

Duch taki mógł także pochodzić z duszy osoby zmarłej. Wówczas niezbędne było utrzymanie przez 
właściciela jego istnienia w tajemnicy. Niektórzy twierdzili, że demony były darem diabła w zamian za obietnicę 
nieśmiertelnej duszy. Różne rodzaje tych istot mogły powstawać w odmiennych miejscach: „Krasnoludki miały 
się rodzić w szczelinach skalnych”. Istniała także interpretacja, według której omawiane istoty brały swe początki 
z dusz ludzi, którzy zmarli śmiercią tragiczną, nie wyspowiadali się przed śmiercią, zabili człowieka bądź też sami 
byli dręczeni przez rodzinę. Należy także pamiętać o wspominanym już wyżej, w nieco innym wariancie, 
sposobie: 

Diabełka takiego można było wyhodować. Należało wziąć jajko od czarnej kury i nosić przez tydzień pod pachą. 
Po tym czasie z jajka wylęgnie się kurczak a z niego zrobi się diablik (Pełka 1987: 137). 


3. Wnioski 

Rodowód demonów domowych można więc podzielić na kilka grup. W pierwszej z nich znalazłyby się 
istoty wywodzące się z określonych dusz ludzkich: nieochrzczonych dzieci, morderców, pokutujących 
grzeszników, wisielców, oszustów, zmarłych bez spowiedzi, ale z drugiej strony również ludzi dobrych 
a krzywdzonych za życia przez najbliższych. Druga grupa informatorów twierdziła, że demony te były 
pochodzenia boskiego bądź diabelskiego. Nieliczne natomiast były przypadki opisów, według których istoty 
te mogły być wyhodowane przez ludzi, bądź rodziły się samoistnie. Wyraźna była przy tym znaczna różnorodność 
w częstotliwości występowania poszczególnych poglądów na różnych obszarach (Pełka 1987: 137). 

Wierzenia Słowian i Bałtów dotyczące duchów i demonów domowych są zagadnieniem bardzo trudnym 

i wymagającym dalszych badań oraz współpracy specjalistów różnych dziedzin. Źródła dotyczące tych istot są 
zdecydowanie ograniczone, zarówno chronologicznie, jak iterytorialnie. Często też dostarczają zupełnie 
sprzecznych informacji. Postrzeganie zjawiska występowania duchów domowych zależy zarówno od miejsca 
i czasu zamieszkania człowieka wierzącego w ich istnienie, jak i mentalności oraz ludzkiej wyobraźni. Pomimo 
różnej genezy, chronologii oraz rozmaitych opisów dotyczących powierzchowności, większość demonów 
domowych łączył jednak zestaw cech. Były to głównie dobre, opiekuńcze duchy zamieszkujące teren domu, 
pomieszczenia gospodarcze bądź zagrody. Wierzono, że chroniły one gospodarzy przed wszystkim 
co złe i przysparzały bogactwa oraz szczęścia. 
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